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Wfc ralnim.
W  pom edziałek i wtorek obradować będzie w 
Przeworsku po raz 10-ty ogólna Rada Towa
rzystwa Kółek rolniczych. Będzie to przegląd 
25 etniej pracy Towarzystwa, przegląd jego 
zysków i zdobyczy, z których największą z 
pewnością pozostanie na zawsze wyrobienie 
zmysłu asocyacyjnego wśród ludu i pożytecz
ne zużytkowanie jego wrodzonych przymiotów 
społeczno-ekonomicznych.

W roku jubileuszowym liczy Towarzystwo 
51.079 członków w czynnych Kółkach rolni
czych. ' iką cytrę wykazały sprawozdania 1295 
Kółek. W  roku zeszłym wprowadziło Towarzy 
stwo obowiązkowe płatne legitymacje dla człon 
ków dla lepszej kontroli i ewidencji. Dotąd 
zgłosiło się praw:e40 tys. włościan po owe legity
macje. Ta więc liczba jest właściwą miarą si
ły Towarzystwa i rozwiewa frazes o kolosie na 
drewnianych nogack. W  samym roku 1907 
powstało 133 nowych Kółek, co ze względu 
na żywy ruch polityczny w kraju, przeszka
dzający pracy organizacyjnej Towarzystwa, za
pisać należy jako bardzo dodatni objaw kultu 
ry wśród włościaństws.

Towarzystwo urządziło w r. 1907 kurs 
kilkutygodniowy dla instruktorów i ergauiza- 
torów Kółek. Brało w nim udział 53 kandyda
tów, między nimi kilku akademików. .iNadto 
przysłuchiwało się kursowi 11 kleryków z du
chownego seminarjum lwowskiego. Jest to bar 
dzo pocieszający ob, aw, świadczy bowiem , że 
młouz. klerycy coraz lepiej pojmują swe zada
nia duszpasteiskie wśród ludu, że zamierzają 
na swych stanowiskach stać się wychowawcami 
i opiekunami ludu w jak najszęrszem togo sło 
wa znaczeniu.

Duchowieństwo nie zaniedbuje i dzi
siaj pracy w Kółkach rolniczych. Ono prowa
dzi obecnie obek nauczycieli i „obszarników-' 
właściwą pracę w Kółkach, ono organizuje 
pewiatowe związki Kółek rolniczych. W  u- 
biegłym roku zajmowało godność przewodni
czących Kółek 320 księży, 70 obszarników, 7§ 
nauczycieli, 725 włościan, 90 osób innych za
wodów. Zastępcami przewodniczących byli 
księża w 35, sekretarzami w 15 Kółkach. Tak 
więc mimo wrogiej duehowioństwu agitacyi 
politycznej utrzymało ono w orgamzncyacb 
ludowych "stanowisko wybitne.

W  powiatowych organizacyach 7 księży 
zajmuje godności przesów, 8 zaś wieńpre 
zesów.

Pocieszającym objawem w działalnoćci To 
warzystwa jest dalej jego troska o podnoszeni© 
wśród włościan fachowej wiedzy rolniczej. Oto 
czytelnie Kółek liczą dzisiaj 73.555 dzieł, a 
prenumerowały 2992 czasopism Oprócz czytel 
ni działały w tymże kierunku jeszcze wędro
wne kursa rolnicze (9), doświadczalne próby 
na polach łąkach i pastwiskach (w r. 1907 prze
prowadzono ich 977), wędrowne wykłady in
spektorów rolniczych, wyznaczanie nagród dla 
włościan za najlepsze opracowania z zakresu 
rolnictwa i t. p.

Dia’ aluość oświatową prowadziło Towarzy 
stwo nadto za pom ocą „Przewodnika Kółek roi 
niczych“ wychodzącego 3 razy w miesiącu 
(dochody z prenumeraty wynosiły w r. z. 7507 k.)

przez wydawanie kalendarzy rolniczych oraz 
przez popieranie teatrów i chórów włościań
skich. Sprawozdania Kółek objaśniają, że w IGI 
wsiach urządzono w r. 1907 przedstawienia a- 
matorskie, "Nowopowstały „Związek teatrów 
i chórów włościańskich" popierać będzie tę 
pracę z jeszcze większą usilnością, tem bardziej 
że wszedł w ściślejsze stosunki z Towarzy
stwem Kółek rolniczych. Będzie to na przy
szłość bardzo ważny dział w szerzeniu oświa
ty wśród ludu.

Kronika.
PRECZ 7 TOWAREM PRUSKIM! 

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCJAN!

KRAKÓW , du i  i  hpca 1908 r.
— oWIĘCENIA KAPŁAŃSKIE. Jutro o 

godzinie 7 rano odbędzie się w kościele kate
dralnym na Wawelu, święcenie na kr planów, 
13 dyakonów, słuchaczów wydziału teologi
cznego na Uniwersytecie Jagiellońskim. W y
święceni zostaną: Alfons Bielenin, Marceli Bo- 
rowiczka, Jan Chrobakiewinz, Francisz. Dębow- 
ski, Tadeusz Faber, Jan Górnisiewicz, Win
centy Kędzior, Stanisław Kotarba, Stanisław 
Meus, Józef Nedzyński, Jan Pietraszek, Józłf 
Szeląg i Jan Szymeczko.

- t  SPRAWY MIEJSKIE. Wczoraj odbyło 
się pod przewodnictwem wiceprezydenta p. 
Sai ego posiedzenie komisji dla przemysłów kon 
cesjonowanycb. Na posłodzeniu tem wybrano 
dwóch zastępców przewodniczącego w osobach 
r. m. Federowicza i Turskiego. Przewodniczą
cym komisji tej jest z urzędu prezydent mia
sta. — Komisja oświadczyła się przychylnie 
na dwa podania o kawiarnie i jedno o pensyc- 
nat.

— PREZYDENT MIASTA dr. Juliusz Leo 
wyjechał dziś południe do Lwowa, na ma
jące się tam odbyć jutro posiedzenie krajowej 
Komisji przemysłowej,

— Z ELEUTERJI. W  niedzielę 5 b. m. 
wycieczka za Wisłę, poczem w Dębnikach w 
sali „na W enecji-' odczyt p. Karola Radwanka 
p. t. „A ikohol wróg zdrowia" i zabawa towa
rzyska. Zbiórka o 3 popołudniu przy rogatce 
zwierzynieckiej, udział wolny. W  razie niepo
gody odbędzie się tylko odczyt i zabawa.

— PRZEMYSŁOWCY KRAKOWSCY. W  
Krakowi© ukonstytuowała się sekcja miejsco
wa „Centralnego Związku galicyjskiego prze
mysłu fabrycznego" wybierając przewodniczą
cym p. Zieleniewskiego, zastępcą p. Epsteina 
Tadeusza, a nadto do wydziału pp. Dattnera, 
Góreckiego i Maryewskiego.

Zadaniem sekcji jest piecza o interesy lo
kalne przemysłu fabrycznego w Krakowie, Pod
górzu i oKolicy (interwencje u władz lokal
nych) wzmacnianie kontaktu między tamtej
szymi przemysłowcami, wreszcie omawianie 
spraw ogólniejszych i przygotowywanie wnio
sków dla głównego zarządu „Centralnego zwią 
zku galicyjskiego przemysłu fabry czn eg o". Or

ganem wykonawczym sekcji jest krakowska 
ekspozytura biura Centralnego Związku gali
cyjskiego przemysłu fabrycznego (Grodzka 32).

— Z TEATRU. „Bal maskowy" Yerdi’ego 
ma muaykę w stylu opery komicznej, przysto 
sowaną do libretta dramatycznego. W dodat
ku tekst został w swoim czasie okaleczony 
przez cenzurę, która nie chciała się zgodzić na 
pokazywanie królobójstwa na scenie. To też 
króla Gustawa musiał zastąpić jakiś fantasty
czny hrabia Ryszard, a całą akcję przeniesio
no dość naiwnie d’ a niepoznaki, aż do Ame- 
roki północnej, która jako żywo nigdy n:e oglą 
dała takich gubernatorów, takich Dalów masko 
wyeli i takich spisków. W  każdym razie „TJn 
bali in maschera" nie ma tak przerażających 
śmieszności jak „Trubadur", — a muzyka peł
na szlachetnych melodji, długo jeszcze będzie 
nęcić śpiewaków i widzów. Zwłaszcza śpie
wacy, których forsą jest bel canto, znajdą za
wsze w „Balu maskowym" obszerne pole do 
popisu. P. Łowczyński np. znalazł w partji hr. 
Ryszarda teren, na którym jego piękny głos 
występuje najefektowniej. Był przytem dobrze 
usposobiony, i nawet w wyższym rejestrze śpie 
wał swobodnie i pewnie. P. Okoński i tyin 
razem wprowadził do przedstawienia element 
gry prawdziwie artystycznej.

Silny głos pani Łopatyńskiej, brzmiał rów
no śmiało i w partji Amelii, a p. Markówna 
wykonała krótką partję cyganki bez zarzutu. 
Wdzięcznym pazikiem była p. Miłowska, która 
swoją wesołą cawatinę odśpiewała bardzo do
brze W ogólo przedstawienie należało do lep
szych w sezonie.

— Z TEATRU. „Jaś i Małgosia", ulubiona 
zwłaszcza przez naszych „milusińskich" bajka 
operowa, daną będzie n* wielostronne żądanie 
jutro w niedzielę po południu, po cenach zni
żonych i to po raz ostatni w bieżącym sezo
nie.

Wieczorem poraź drugi opera Gounoda: 
„Faust" z udziałem pań: Kendrichównoj, Kas- 
prowiczowej, Lachowskiej i pp. Łowczyńskie- 
go, Niżankowskiego i Okońskiego w głównych 
partjach.

W  poniedziałek po raz siódmy: „W esoła 
wdówka" z panią Schupp.

W e wtorek powtórzona zostanie cpersBi- 
zeTa z panią Lachowską w tytułowej partji, w 
której artystka tak wielki sukces odniosła prze 
szłej środy. Jako don Jose wystąpi gościnms 
p. Łowczyński. Toreadorem będzie p. Zaremba.

W e środę, we czwartek i w piątek, czyli 
trzy dni z rzędu, grana będzie najnowsza ope
retka Lehara: „Mąż trzech żon".

W  sobotę „Cyganerja", a w niedzielę po 
raz ósmy „W esoła wdówka" z parną Miłow- 
ską.

— SPRAWY TEATRALNE. Grono artys
tów teatru krakowskiego, klóie wyjechało na 
objazd kilku miast Król. Polsk., powróciło już 
do Krakowa. Występy ich cieszyły się znacz- 
nem powodzeniem.

Trupa teatralna teatru lwowśkiego, wyje
chała już do Krynicy na sezon letni.

Zarząd teatrów rządowych warszawskich, 
objął już nowy prezes ruski Małyszew, który 
witając artystów, zapewnił ich o swej życzli
wości dla sztuki polskiói. Znający stosunki
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zapewniają, że p. Małyszew jest człowiekiem 
kulturalnym i bezstronnym, kierownictwo ar
tystyczne zaproponowano pp. Rabskiemu, Sol
skiemu i Kamińskiemu. Dwaj pierwsi odm ó
wili, p. Kamiński, który w ostatnich dniach 
występował guścinnie we Lwowie, odjechał do 
Warszawy.

— WYCIECZKA. SZKOLNA 40 dzieci z 
Brzozówki w powiecie ropczyckim, przybywa 
do Krakowa jutro o godzime 9 rano. W yciecz
kę prowadzi organizator jej p. Szeliga.

— DOROŻKI AUTOMOBILOWE pojawią 
się wkrótce w nassem mieście. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu komisji dla przemysłów kon 
eesjonowanych, udzielono pozwolenia przed
siębiorcy prywatnemu na utrzymywanie czte
rech takich doróżok.

— AMATOR ARESZTU. Kazimierz Gło
wacki, robotnik liczy lat 32 i lubi od czasu 
do czasu zaglądać do kieliszka. W ówczas — 
co mu się zresztą co dnia zdarza — wpada 
w doskonały humor, objawiający się tem, że 
zaczepia przechodniów w mniej lub więcej 
niedelikatny sposób. Podobny kawał urządził so
bie Głowićki’ wczorajszego popołudnia, wy
szedłszy z szynku przy ul. Siennej. Postępo
wał jednak z zaczepieniami na tyle oględnie, 
że nawet policjant, mimo, że z zajęciem śledził 
zabawę Głowackiego — nie uznał za stosowne 
interweniować. To znowu nie spodobało się 
temu ostatniemu, przystąpił więc do policjan
ta, ze słowami: „w  imieniu prawa wzywam pa
na, panie kapral, aby mnie pan aresztował". 
Zaskoczony w ten sposób stróż bezpieczeń
stwa publicznego osłupiał — a przyszedłszy 
po chwili do równowagi zaproponował natar
czywemu amatorowi aresztu „rozejście się“. I 
ten rozkaz atoli, acz wypowiedziany tonem po
ważnym, a nawet surowym, urzędowym — nie 
odstraszył Głowackiego. Cloraz natarczywiej 
domagał mę aresztowania siebie; zgromadziła 
się naturalnie spora liczba gapiów zawodowych, 
którzy nie sprzeniewierzając się swym zasa
dom — „wstawili się" za proszącym. \V razu l- 
tacie, nie pozostawało nieszczęśliwemu kapra
lowi nic innego, jak spełnić żądanie wesołego 
przestępcy. Stało się też zadość życzeniu Gło
wackiego i znalazł się pod Telegrafem — jest 
to jednak jedyny może aresztant, który szedł 
tam z miną uradowaną, przepełniony radością 
z odniesionego nad „władzą" zwycięstwa

— DUKLA. Przed kilka dniami przeby
wający w szpitala kahalnym obłąkany Ehren- 
reic-h rzucił się na dozorcę Littmana z siekierą 
i ciął go strasznie w głowę. Gdy z drugiego 
pokoju wpadła żona Littmana a za nią córka, 
rozjuszony szaleniec okropnie pokaleczył im 
głowy,, twarz# i ręce. Dozorca i jego żona 
walczą ze śmiercią, córkę może zdołają lekarze 
uratować. Szaleńca dziś dopiero odwieziono 
do Lwowa.

— TYNIEC. Spełnioną tu została strasz
na zbrodnia, mianowicie- zamordowany został, 
zamożny gospodarz z Tyńca, Józef Wyrewka 
Zwłoki jego znaleziono w polu, strasznie zma
sakrowane: głowa roztrzaskana, żebra połama
ne, kilka zinich przebiło wątrobę. Na miejsce 
zjechała komisya sądowa z# Skawiny, sędzia 
śledczy Białys i lekarze dr Nawrat i dr Ma 
szewski. Aresztowano trzy podejrzane o mor
derstwo osoby.

— KLĘSKA ROLNICZA. Rolników po
wiatów rawskiego, cieszanowskiego i jaworow
skiego dotknęła niespodziewana klęska. Oto 
dnia 1 lipca termometr spadł do zera, a przy 
wietrze północnym nastąpiła katastrofa. Słońce 
zerwało się ud rana, a dość już podeszło wy, 
soko, gdv termometr zaledwie plus 2 R. okaj 
zywał, a gdy przyszło do 10-ciu, wtedy rozmia
ry kłęski ukazały s;ę w całej pełni. Pomarzły 
ziemniaki, breczki, prosa, fasole, ogórki, kukii- 
rudze, koński ząb. Owsy i jęczmiona — wła
śnie w porze kłoszenia, czyli w porze kwit

nięcia, obiecują zamiast ziarna tylko plewe 
Pszenica wyda “ziarno nikłe i poślad. Buraki 
również zupełnie zniszczone. Wogóle klęska 
na całej linii dziś jeszcze nieobliczalna. R ol
nicy zaniepokojeni są w najwyższym stopniu bra
kiem paszy, medającyrn się już powetować.

— ZMIERZCH ZŁOTEJ BANDY. Podczas 
czwartkowej rozprawy Wasińskiego przemawiał 
zastępca prokuratora p. Lubieniecki; w 4 go- 
dzmnem przemówieniu dłuższy ustęp poświę
cił Wasińskiemu, hersztowi bandy. W gorszej 
od Wasińskiego opinji przedstawiony został 
Adamski, który wprawdzie mniej ma za
rzuconych faktów zbrodniczych, ale za te bar 
dziej jest zuchwałym. Przechodząc po kolei 
winę każdego z podsądnych, w jaskrawychbar- 
wach przedstawił winę Gottwalda, cHowieka 
wychowanego w zupełnie irnych sferach, niż 
reszta podsądnych, któremu nie wahano się 
oddać hrabiankę za żonę i który stracił duży 
majątek, a wreszcie z chęci zysku znalazł się 
w piwnicy pod cudzym kantorem. P. Lubie
niecki domagał się zatv/ierdzenia pytań co do 
wszystkich podsądnych. ł

W czorajsza rozprawa rpzpoczęła się prze
mówieniami obiońców. Sędziowie zastanowić 
się mają nad 87 pytaniami. Odczytanie tych 
pytań trwało półtorej godziny, a obrady nad 
niemi potrwają dzień cały.

— KONSUL FRANCUSKI we LWOWIE 
p. Erazm Swieroz«wski wyjechał za dwumie
sięcznym urlopem do Krynicy, gazie w spra
wach urzędowych do niego listownie odnosić 
się należy.

— r o s y j s k i  m in is t e r  o s w j a t y  i
GRAMATYKA. „Pieterb. Listok"wpadł namyśl 
skrytykowania wygłoszonej niedawno w dumie 
mowy minisira oświaty Szwarca z punktu wi
dzenia gramatyki. Rezultat — nieoczekiwany. 
Minister np. bez wszelkiej potrzeby w przecią 
gu 10 minut użył 27 razy zaimka „który".

„Psychologicznie rzeczy biorąc — pisze 
„Piet List." — jest to cha rakterystyczny rys 
potocznej mowy ludzi, myślących nie porosyj 
sku i tłóma''zących myśli swe na język rosyj
ski, oczywiście im obcy.

Niechaj będzie i tak.
Jednakże ua ministra, wysię.mjącego wo

bec przedstawicieli r arodm a przy tem od mi
nistra oświaty, mamy, zdawałoby się, prawo 
żądać chociażby znajomości gramatyki nasze
go języka.

Proszę sprawdzić mowę p. Szwarca z pun
ktu widzenia tych, zdawałoby się skromnych 
wymagań.

I „Piet. List." przetacza wyjątki z mowy mi
nistra oświaty.

„Spojrzawszy na projekt prawa, który 
przez komisję uznany za dobry, zauważyłem w 
nim niektóre drobiazgi, które wydają mi się 
brakiem, k t ó r y...“ itd.

„Piet. List.“ pyta
„Jeśli w ten sposób napiszą wypracowa

nie uczniowie piątej, lub szóstej klasy, to czyż 
dostaną promocję do następnej klasy?.

— SKANDALICZNY PROCES prasowy 
ukończył się właśnie w Paryżu. Sena
tor Ilumbert zaskarżył redakcję dziennika „Ma 
tin" o obrazę czci popełnioną przez to, ze dzień 
nik ten rzucił nań podejrzenie o współudział 
w nieczystych spekulacjach finansuwych i róż 
ne brzydkie postępki. Między innymi napi
sał „Matin" co następuje: „Gdziekolwiek Hum- 
bert przebywał, wszędzie wypróżniał cudze szu 
flady“ ...

Humbert ma już za sobą dłuższą karjerę 
polityczną, był deputowanym, sekretarzem sta
nu w ministerstwie wojny, członkiem redakcji 
„Matina", wreszcie został senatorem. Obecnie 
pokłócił się z „Matinem", i dlatego dziennik ten 
rozpoczął przeciwko niemu całą oszczercza 
kampanję.

Trzeba zaś wiedzieć, że „Matin" zołożony 
przez znanego z bezwzględności spekulanta

Bunńn-Yarilla, uprawia szkntaż polityczno-fi- 
nansowy na wielką skalę, i zdobył sobie na 
tem polu niemałą specjalną sławę. Ponieważ 
zaś we francuskiej „demokracji" prasa tego po 
kroju zdobyła Gobie kierownicze stanowisko, 
więc „Matin" bezkarnie terroryzował polityków 
i ministrów, grożąc każdemu kto chciał złamać 
tę przemoc, — skandabcznemi rewelacjami. 
Humbert jednak miał odwagę odwołać się do 
sądu przysięgłych i wygrał. Przysięgli uznali 
wydawcę „Matina" winnym i sąd* skazał go na 
grzywnę 3000 fr., odszkodowanie w kwocie 
50.000 fr. i ogłoszenie wyroku w 100 dzienni
kach, — co go będzie kosztowało drugie tyle.

Rozprawa, która miała wiele momentów 
charaktery zujących upadek etyki publicznej we 
Francji, — wywołała w Paryżu olbrzymią sen
sację.

Telegramy*
AGITACJA w WOJSKU.

BUDAPESZT. Skonliskowano tu pewną 
ilość pism ulotnych antimilitarnvch. — Pewien 
lOdetni robotnik usiłował rozrzucić pisma te 
wśród żołnierzy zajętych w gazowniach, obję
tych strejkiem. Robotnika tego zauważono i 
aresztowano. __________

Z DTJMY.
PETERSBURG. W  Dumie przedłożył mi

nister spraw vrewn. projekt ustawy w sprawia 
organizacji policji kryminalnej w szeregu miast. 
Dyskusja była bardzo burzliwa. Podczas obrad 
pós Psrg&ment kadet nazwał pos. Markowa 
tajnym policjantem. Marków wyzwał Perga- 
menta ne pojedynek, który go przyjął, dodając 
jednakże, że nie chciał Markowr obrazić.

ZGON AMBASADORA ROSYJSK.
PETERSBURG. B. ambasador ros. w Kon

stantynopolu i b. minister spraw wown. Miko
łaj Ignatiew umarł.

NOWA „KONSTYTUCJA" w PERSJI.
TEHERAN. Sz.4ch zamierza powiększyć 

brygadę kozacKą do 25,000 łudzi. Koszt u- 
trzymanią bryg. ay, ma być pokryty przuz no
wy podatek od cukru i herbaty.

Z PERSJI.
LONDYN. Z Teheranu donoszą: Doradcy 

szńcha podzielili się na trzy partie, partja ro
syjska jednak widocznie uzyskała przewagę. Na 
cjonaliści okazują znowu większą, ruchliwość. 
Bank rosyjski nalega na kupców o zapłatę ału 
gów, które wynoszą 1 i pół miliora funtów 
szterlingów. Kupcom, nie mogącym zapłacić 
długów, zamykają bazary.

K U R S A  W IE D E Ń S K IE .
  Wiedeń, 3 lipca lyOl.

Akc. au. Z. kred. 
Węg. zakl. kred 
Anglobanku 
Unionbanku 
Lauderbanku 
BankverG.au 
Bodenkredit 
Ga1 Banku hipot 
Kolei paó -twow. 

poludn.
”  Elbethal 
„ P tłnocnej 
„ Czerni ow. 

Alpiny
Rima Muranyl 
Pr-isk. Tow. ielaz. 
Fabryka broni 
Tureckie tytan.

k. h.

623 25 
744 —  
296 -  
538 50 
410 75 
520 50
10 57

i«9l —
I180 25 
443

52 90 
i563 —  
j858 
lobB 25 
I 26 50 
,547. 
i41£ 50

Gal. karp. Tow. naft. 
Oblig. wfg- Łndemiz. 
Renta majowa 
Austr. renta kor.

56*f listy t. kr’.’ ziem. 
4%  „  Banku h.
W /u „ „ „
•A/o „ u ,i
4 /o „  „  kraj.
4 /,% „ v „
4% Gul. Obi. prop. 
40/0 G: 1. poi. k, z 1893 
4% Poż. lp. Lwowa 
Losy tureckie 
Marki 
Ruble
Rosyjskie pap.

k. h.

fcC 4 — 
98 6# 
97 4# 
97
93 35
94 40 
94 75

110 40 
94 25 
94 50 

100 67 
97 63 

110 
94 60 

117 68 
251 -
')6#58

75

Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie 

pod zarządem StanisławaTomaszewskiego.

U przybe y
doity “ jidihjl mi

T <a iz jd a  i  ka fli, b i l o # ! pb- 
rodź., ig*? *  naJwiRjzya wy- 

, szpilki p:Sw. i  pakdGczt jb Ll im ,  agrafki, szpilki i  pójtdjdcżt staL 
^  _  JMwaMf. w łftzk i, w«ay, i bmint da r S f l

„  _  ,  _ _  . .  , .  ,  , 7. . d ra tw . i szydełfcw. a jako s p tę a b w  Inay g a i
K r a k ó w ,  T S y r c e k  3 2  (dr*W0le j 5<baltz) am ogrm y W b w .,M a k w z a ry  da W  ly ttó


